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stawowej. Na w si tak ich  insty tucji n ie  ma, a 
tu  w  m ieście nie zawsze znajdzie się ktoś, kto 
by pom yślał o ta k ie j form ie wychowawczej.

W szkolnictw ie górniczym szczególną tro 
ską otaczany je st am atorsk i ruch artystycz
ny. S tąd  w spaniałe  tradycje k u ltu ry  zawodu 
górnika są nie ty lko kultyw ow ane, ale także 
wzbogacane o nowe współczesne form y a r ty 
styczne, nowe obrzędy i obyczaje.

In n ą  bardzo w ażną sp raw ą je st c i ą g ł o ś ć  
w y c h o w a w c z a .  N ie zawsze bowiem po 
opuszczeniu szkoły i przejściu do hotelu ro 
botniczego młody człowiek otoczony jest 
przez zak ład  p racy  serdeczną opieką. Na w y
chow anie i kształtow anie w łaściwych postaw  
obyw atelskich w  zakładach p racy  duży 
w pływ  m a ją  stosunki między ludźmi.

W ykorzystyw anie pozycji wobec podw ład
nego je st irZeczą s ta rą  jak  świat. W naszym  
ustro ju  je st to spraw a szczególnie n iem oral
na. W szkole uczeń nie spotykał się w  zasa
dzie z b ru talnością ze strony  starszych: nau 
czycieli czy wychowawców, w  p racy  n a to 
m iast jakże częste są przypadki brutalnego 
trak tow an ia  m łodych ludzi, rzekomo w  im ię 
w ykonania p lanu  produkcji lub „dla jego do
bra, n iech się nauczy robić!” A „w iązanki” 
jakim i obrzuca się młodego pracow nika, ja k 
że często później system em  kapra łsk im  p rze j
m ow ane są przez podw ładnych? Toteż, jeśli 
młody człowiek n ie w ytrzym uje n iektórych 
takich sy tuacji — odchodzi z zakładu. B ru ta l
ne trak tow anie m łodych pracow ników  nie 
jest regułą, ałe je s t jeszcze dość częste, aby o 
tym  n ie  zapominać.

Celowo w yjask raw iam  tu ta j troskę o k li
m at serdeczności wobec młodzieży, albowiem  
nie isposófo m yśleć o w ychow aniu bez uczu
ciowego zaangażow ania się we wszystko, co 
dotyczy młodego pokolenia wchodzącego w 
życie.

N iestety, w iele spraw  młodzieży załatw ia 
się dziś jeszcze w  sposób biurokratyczny, bez
duszny. W ynika to może z tego, że w iele się 
mówi o „rozpieszczaniu” i u ła tw ian iu  życia 
młodym ludziom, w ynikiem  czego są ich ego
istyczne, konsum pcyjne postaw y. Pogląd, ja 
koby w szystko było w  porządku, bo młodzież 
m a co jeść, gdzie spać i dobrze zarabia, jest 
fałszywy, gdyż pom ija całą skom plikow aną 
sferę życia duchowego.

Młodzi ludzie z in te rnatów  szkół zawodo
wych i hoteli robotniczych m aią sporo m a
łych i  w iększych problem ów. M ają też pro
blem y z nauką, bo nie zawsze w  przełado
w anych in te rn a tach  są odpow iednie w arunki 
do odrab ian ia lekcji. Tylko nieliczni podej
m ują dalszą naukę w  technikach. Ale znam 
także i takich, k tórzy  m ieszkając w  hotelu 
robotniczym  stud iu ją n a  politechnice.

Myślę, - że należałoby częściej odwiedzać 
in te rn a ty  i hotele robotnicze. Czynić to  po
w inni, moim zdaniem , nauczyciele i w ycho
w aw cy, dziennikarze, artyści, działacze 
związkowi i młodzieżowi. Nie roo to, aby truć 
„d rę tw ą m ow ą”, um oralniać. daw ać przestro
gi, pouczać, bo teeo m łodzież m a dosyć. Ale 
po to, by  po przyjacielsku, serdecznie poroz
m awiać, naw iązać k on tak ty  tow arzyskie. Cza
sem jedno dobre słowo i przyjazny uśm iech 
może zdziałać w ięcej, n iż  pom patyczne ancie 
p rzem aw iające do „obyw atelskich sum ień”.

W ażne jest szybkie zaaklim atyzow anie się 
młodych w  środowisku, by następn ie  mogli 
znaleźć dziewczynę, ożenić się i pozostać na 
m iejscu.

Pozostaje jeszcze spraw a m ieszkań. Ale 
gdyby obliczyć koszty jak ie  w  w yniku  fluk 
tuacji załóg ponosi gospodarka narodow a — 
w ydatk i na szybką budow ę now ych m ieszkań 
dla ludzi z hoteli robotniczych, opłaciłyby się 
w ielokrotnie. Budowa hoteli to  budow a do
m ów  dla bezdomnych. W arto n ad  tym  po
myśleć.

ak się
waliśmy nieraz dłużej, póź
niej zaczęliśmy spotykać się 
już częściej, spacerować po 
Szczawnicy i prowadzić 

rozmowy, najpierw na tematy książek, pisa
rzy, następnie stosunków na Śląsku, na Zaol
ziu włączonym do Czechosłowacji. Jan Wiktor 
bardzo dobrze znał Śląsk od Opolszczyzny aż 
po Cieszyńskie. Z wielkim zainteresowaniem 
i z rozkoszą słuchałem wspomnień o jego po
bycie we Francji i sposobie zbierania mate
riałów do powieści o życiu polskiej emigracji 
w tym kraju, o wyjazdach na Śląsk, a przede 
wszystkim na Opolszczyznę, którą się mocno 
zajmował. Mówił rzeczywiście o tym, co mnie 
interesowało najmocniej, a z tych opowiadań 
wysuwały się same myśli i sylwetka pisarza.

Kiedy kończyłem kurację, chciałem mu po
dziękować za tych kilka przyjemnych rozmów, 
ale chciałem to zrobić tak, żeby się nic narzu-
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Był to ostatni dzień mojego urlopu i nie 

mogłem skorzystać z jego zaproszenia do 
Szczawnicy na następny dzień. Właściwe 
mieszkanie miał Wiktor w Krakowie, a w 
Szczawnicy wynajmował pokój na poddaszu 
w willi „Szalay”, do którego nieraz zajeżdżał, 
a przede wszystkim mieszkał przez sezon let
ni, gdzie reperował zdrowie i nabierał sił do 
pracy. Dlatego tak chętnie do Szczawnicy 
wracał.

Ponieważ dolegliwości gardła nadal mi do
kuczały, a pobyt w klimacie podhalańskim 
wywierał na moim zdrowiu dodatni skutek 
wystarałem się w r. 1965 o wczasy sanatoryjne 
do Szczawnicy. Miałem już dawno zaprosze
nie od Wiktora na odwiedziny w jego miesz
kaniu, na drugi dzień po przyjeździe tj. w 
dniu 25 września 1965 zaraz po obiedzie posze
dłem więc do niego. W notatniku moim znaj
duję zapisaną wieczorem na gorąco następu-
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OD PRAWEJ: J. WIKTOR I J. PILCH. SZCZAWNICA 1961

cać. Miałem szczęście spotkać Wiktora w dniu 
wyjazdu ze Szczawnicy na deptaku. Odpro
wadziłem go do willi „Szalay”, gdzie miesz
kał, a nawet w drodze trafił się fotograf ulicz
ny, który zrobił nam wspólne zdjęcie.

Po powrocie ze Szczawnicy zainteresowałem 
się dziełami Wiktora. Nabyłem kilka jego po
zycji do biblioteczki i jakoś inaczej teraz czy
tałem i rozumiałem autora. Gdy mu wysłałem 
nasze wspólne zdjęcie, przesłał mi pierwszy 
list w którym między innymi pisał: „Serdecz
nie dziękuję za fotografię, która będzie dla 
mnie milą pamiątką”.

W r. 1962 otrzymałem wczasy w Rabce i po
stanowiłem odwiedzić Wiktora. Ustaliliśmy 
listownie dzień, ale przyjechawszy do Szczaw
nicy spotkałem go w drodze do autobusu. 
Przepraszał, że wyjazd wyskoczył nagle w ja
kiejś ważnej sprawie, którą musiał osobiście 
załatwić w tym dniu w Krakowie.

jącą notatkę „... dwukrotnie z onieśmieleniem 
podszedłem pod drzwi nr 103 w domu „Sza
lay” II zanim zapukałem. Był w trakcie 
drzemki poobiedniej i przyjął mnie w szlaf
roku. Ucieszył się, że nareszcie po kilku la
tach zjawiłem się w Szczawnicy. Miał w tym 
dniu zapowiedzianą wizytę jakiejś pisarki, 
dlatego nie bawiłem długo, tym bardziej, że 
umówiliśmy spotkanie na dzień następny...”.

Od razu zauważyłem, że stosunek Wiktora 
do mnie stal się o wiele bliższym, serdeczniej
szym, zażylszym jak to było w r. 1961. Nie 
wiem czy to zaufanie sam zdobyłem, czy też 
nie przyczynił się do niego mój serdeczny' 
przyjaciel dr Alojzy Targ z Katowic z którym 
Wiktor utrzymywał kontakty. Pomimo tej 
dużej sympatii i życzliwości byłem świadom 
dystansu, jaki mnie od niego dzielił i nie 
śmiałem w tę znajomość sam zbytnio się wcis
kać.

ciqg dalszy na str. 6 I
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ciqg dalszy ze str. 5

Po tej pierwszej wizycie w jego mieszkaniu 
spotykaliśmy się przeważnie po południu już 
częściej, nawet kilka razy w tygodniu. Wstą
piliśmy kilka razy na herbatkę do Malinowej, 
gdzie opowiadał o rozmowach jakie przy tym 
samym stoliku prowadził przed laty z Fry
czem, które już częściowo znałem z jego 
książki „Rozmowy pod kolorowym paraso
lem”. Opowiadał o losach Polaków zamiesz
kałych na ziemiach odzyskanych, którzy te 
ziemie zamieszkiwali w czasach niemieckich. 
Objeżdżał te tereny przed wojną, a po woj
nie najwięcej z Arką Bożkiem, którego wyso
ko cenił.

W czasie częstych wspomnień z swoich 
przeżyć z okresu międzywojennego powiedział 
raz: — Widzi pan, ja przed wojną nie przyją
łem od czynników sanacyjnych odznaczenia 
państwowego, tłumacząc, że od rządu który 
jest winien za wybuchy strajków chłopskich, 
który jest odpowiedzialny za bunty, rozruchy, 
za Kasinkę i inne miejscowości nie mogę przy
jąć odznaczenia. A tymczasem inni przyjmo
wali odznaczenia pełnymi garściami od sana
cji. A tymczasem ja ... nie powiedział nic wię
cej i rozłożył ręce. Nie czuł jednak do nikogo 
pretensji.

O swoim pochodzeniu chłopskim, pochodze
niu z ludu mówił zawsze z dumą. Z wielką 
czcią wspominał swoją matkę, swój rodzinny 
Radomyśl. W czasie jednej z następnych wi
zyt w jego mieszkaniu rozmawialiśmy na te
mat zmian październikowych w naszej Polsce, 
jakie przyniósł rok 1956 i przemówienia, które 
jako ówczesny poseł wygłosił w Sejmie. Po
życzył mi kopię tego odważnego przemówienia 
i na moją prośbę pozwolił dokonać z niej od
pisu.

W rozmowach jakie prowadziłem z nim 
przedstawiłem moją trudną drogę życiową, 
moją działalność społeczną w „Sile”, która 
była odpowiednikiem T.U.R. na Śląsku Cie
szyńskim, w PPS, a przede wszystkim spół
dzielni spożywców z którą od wczesnej mło
dości jestem związany. Miał wielki senty
ment do organizacji „Społem”, jej kierowni
ctwa i pracowników. Pisze o nim w odpowie
dzi na moje pismo w sprawie książki „Z dzie
jów polskiej spółdzielczości spożywców pod
czas II wojny światowej” napisanej przez 
przedwojennego członka zarządu „Społem” 
Józefa Jasińskiego w liście z dnia 9. II. 1966 
następująco: „Niestety — nie czytałem książ
ki Józefa Jasińskiego — którego zawsze wy
soko ceniłem jako szlachetnego człowieka, 
ideowego działacza. Wspomina Pan że jest też 
wzmianka o mnie. Istotnie byłem związany ze 
„Społem”. Rzetelni, ideowi pracownicy dzia
łali na progu kryminału, ratując Polaków od 
głodowej śmierci, znajdujących się w najtra
giczniejszym położeniu. Społem zapisało się 
najwspanialszymi literami w dziejach II woj
ny. Ostatnio przeglądałem pamiętnik pisany 
w latach okupacji i znajduję wiele ustępów 
poświęconych działalności „Społem”. Po woj
nie „Społem” wydawało przez pewien czas 
tygodnik i tam pomieszczałem swoje artyku
ły. Między innymi z podróży po Czechosłowa
cji”.

Z jego rozmów o pisarzach i ludziach wy
chodziły niekiedy różne przykre szczegóły ze 
stosunków osobistych pisarza. Zapewne Wik
tor tym ludziom darował i z tego powodu nie 
mogę ich ujawniać, chociaż w ich świetle tym 
żywiej wystąpiłby heroizm z jakim Wiktor 
szedł przez życie i znosił swoją dolę.

W rozmowach kilka razy wspomniał naz
wisko Balickiego z Warszawy, który był chy

ba najbliższym i najzaufalszym jego przyja
cielem i wywnioskowałem, że on będzie kie
dyś porządkował bezcenne zbiory Wiktora 
rozmieszczone w Szczawnicy i w Krakowie.

Przed samym wyjazdem z Szczawnicy za
prosił mnie do siebie. Oglądnąłem wówczas 
bliżej jego szczawnicki księgozbiór i znalaz
łem w nim egzemplarz „Opowieści entuzja
stów”, w którym zamieszczono wspomnienia z 
mojej działalności kulturalno-oświatowej. Po
kazałem mu ten rozdział. Książkę zamiast do 
regału odłożył sobie na biurko. Żegnając się 
ze mną zamieścił mi na książeczce „Rozmowy 
pod kolorowym parasolem” następującą de
dykację:

Panu Józefowi Pilchowi miłośnikowi książki, 
obrońcy piękna przyrody i wielbicielowi zie
mi pienińskiej na pamiątkę pogwarek wspól
nych

Szczawnica 4. X. 1965 
Jan Wiktor

W roku 1965 Wiktor obchodził 75-letnic 
urodziny, o czym przypomniało Polskie Ra
dio. Napisałem i wysłałem z tej okazji życze
nia. O jego skromności świadczy list z dnia 
25 XII. 1965, który zacytuję w wyjątkach: 
„Serdecznie dziękuję za list. Wzruszyły mnie 
słowa w nim zawarte i ustępy tchnące przy
jaźnią. Pochwały —  są niezasłużone. Spełnia
łem tylko obowiązek, często w gniewie, obu
rzeniu, ale zawsze z miłością dla Polski i dla 
jej synów tak bardzo skrzywdzonych przez 
obcych, ale też przez braci. Audycja nadana 
na całą Polskę narobiła hałasu i spowodowa
ła potok depesz, listów z różnych stron kra
ju, od ludzi zupełnie mi nieznanych, a wy
rażających wdzięczność za wzruszenia dozna
ne przy czytaniu moich książek. Na margine
sie muszę stwierdzić, że ani słowa nie otrzy
małem ze Śląska, ani z Opolszczyzny. Ano tak 
bywa. Jedynie tylko dr Targ napisał list. 
Chyba też pisma, czy tygodniki nie zauważyły 
mojego 75 lecia”.
I korespondencji jaką prowadziliśmy wy

nikało, że Wiktor czuje się niedobrze na zdro
wiu, co wpływało nie tylko na stan fizyczny, 
ale na ogólne zniechęcenie. Kiedy w r. 1966 
postanowiłem wspólnie z kierownikiem Do
mu Kultury w Ustroniu Janem Nowakiem 
zaprosić go do nas na krótkie spotkanie, to na 
zaproszenie w którym wyraźnie podaliśmy 
dogodne warunki przyjazdu i odjazdu samo
chodem osobowym, zabezpieczenie w Ustro
niu wygodnego noclegu — w liście z dnia 15. 
X. 1966 pisze: (cytuję list w całości)

Kochany Panie! List Pana wprowadził 
mnie w kłopotliwe położenie. Był czas że czę
sto jeździłem na spotkania, później zupełnie 
usunąłem się. Widziałem, że moje nazwisko 
jest głuche, książki są mało czytane. Ostatnio 
odmawiam wszelkich wyjazdów —  nawet w 
Szczawnicy, nawet w Bochni czy Łańcucie. 
To męczące i nie przynoszące żadnej korzyści 
nikomu. Wspomina Pan o Polaczku. Przed la
ty omówiliśmy sprawę wieczoru autorskiego, 
wyznaczył dzień. No i nie dotrzymał słowa. 
Jako delegat województwa krakowskiego by
łem w Warszawie —  jechałem Wołgą 4 godzi
ny, wracałem tym samym wozem —  ałe wró
ciłem skonany bez sił. Męczą mnie podróże. 
Ot, siedząc przy biurku, czytać i skrobać pió
rem —  to wszystko co mi zostaje. Jednakże 
bardzo często pytam sam siebie —  po co? Ko
mu to potrzebne? To Pan miał szczęście zdo
bywając „Błogosławiony chleb ziemi czar
nej”. Szukam tej książki od wielu lat po kra
kowskich antykwariatach —  zawsze darem
nie. Myślałem, że wznowią ją —  niestety —

zawiodły nadzieje. A jakie są zapiski na mar
ginesie? —  one mnie ciekawią. Może Pan bę
dzie tak łaskawy i przepisze dla mnie. Mam 
zamiar we wtorek lub środę jechać do Szczaw
nicy. Tak siedzieć w mieście w tak pogodny 
czas...
Wiele serdeczności śle

Jan Wiktor 
Kraków 15. V. 1966

W dniu 12 lutego 1967 r. wypadło mi zda
wać w Krakowie egzamin z Studium Ekono
micznego, więc postanowiłem wykorzystać 
okazję i wstąpić w odwiedziny do jego miesz
kania przy ul. Floriańskiej 13. Około godziny 
12 przez szerokie podwórze, następnie po sta
rych otwartych schodach wyszedłem na pier
wsze piętro i zauważyłem papierową wizy
tówkę na drzwiach wejściowych. A więc to 
tutaj. Zadzwoniłem. Wyszła pani Maria Za- 
wieżyńska opiekująca się od lat pisarzem. 
Przedstawiłem się podając cel odwiedzin 
Wiktora, przez którego byłem już kilkakrot
nie zaproszony. Zauważyłem, że pani Maria 
się waha, a wreszcie mówi: „Pan się spóźnił, 
bo pan Jan jest w stanie bardzo ciężkim i 
wątpię czy potrafi pana przyjąć”. Zrobiło mi 
się niezmiernie przykro, nie wiedziałem że 
Wiktor tak ciężko zachorował. „Trudno nic 
narzucam się” — wyrzekłem z westchnie
niem. Wówczas pani Maria zawróciła i za 
chwilę otworzyła drzwi mówiąc: „Pan Jan 
prosi”.

Z pewnym lękiem prttckroczyłem próg. 
W dużym pokoju z regalami około ścian i re
gałem na środku pokoju pełnymi książek, na 
szerokim dużym łóżku czy tapczanie na po
duszkach leżał Wiktor. Twarz bladziutka, żół
ta, pergaminowa, siwe włosy spadały niesfor
nie na boki. Stanąłem prawdziwie zmartwio
ny jego widokiem. Pan Jan jakby uśmiechnął 
się z lekka na mój widok, podał ręki i wska
zał miejsce na krzesełku przy łóżku. Cichym 
głosem powiedział: „Dobrze że pan wstąpił” 
i zapytał co słychać na cieszyńskim. Pozdro
wiłem od Targa, Brożka. Podziękował doda
jąc: „Zacni ludzie proszę ich pozdrowić ode 
mnie”. W czasie tej rozmowy p. Maria podała 
Wiktorowi lekarstwo, po którym znowu tro
chę się ożywił.

Przyniosłem ze sobą książkę „Błogosławio
ny chleb ziemi czarnej” której nie posiadał. 
Jednak w tej sytuacji jaką zastałem musia
łem sobie odmówić przyjemności ofiarowania 
Autorowi książki przez czytelnika. Wiktor 
podpisał mi jeszcze nasze wspólne zdjęcie 
przeznaczone dla Brożka. Miałem ze 
sobą książkę „Rozmowy pod kolorowym pa
rasolem” z zamiarem uzyskania na niej de
dykacji dla Brożka. Wiktor poprosił jeszcze 
raz o pióro, sięgnął do mnie po książkę i zło
żył prawdopodobnie ostatni w swoim życiu 
podpis. Pani Maria widząc, że to go zmęczyło, 
chciała książkę odebrać z jego rąk — nie wy
puścił jej, prosząc dwukrotnie o datę. Bardzo 
zależało mu na zamieszczeniu daty obok wy
razu Kraków I swojego nazwiska. Dopiero po 
jej umieszczeniu podał mi książkę.

Wktor był jeszcze całkowicie świadomy, 
tylko fizycznie był bardzo osłabiony. Nic 
chciałem przedłużać męczącej go rozmowy. 
Na pożegnanie uścisnąłem serdecznie dłoń, 
wiedząc że to czynię po raz ostatni. Spojrza
łem jeszcze raz na twarz, gasnące oczy i z 
mocnym wzruszeniem wyszedłem. Za pięć 
dni Polskie Radio podało wiadomość o śmier
ci Wiktora.

JÓZEF PILCH


